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Potęga Polski.

Ś wi ą te cz n y  j a s n y  dzień ma jowy.
Bi ją  d z w o n y  w a r ch ika te d r ze  stol icy,  w s t a ry m m a z o ­

wieck im kośc iel e  Świę to jańsk im,  b i j ą  d z w o n y  odwieczn eg o  
t u m u  gn ie źn ie ńs k i eg o  i w M ar j ack im  kośc ie l e  na k r a k o w ­
skim rynku .  Bi j ą w k a t ed r ze  po zn a ń sk ie j ,  w O s t r o b r a m ­
skiej  kap l i cy  Wi lna ,  w  ko śc io ł ach  b o ch a te r s k i e g o  Lwowa 
i na  wy sok ie j  wież y  J a sn o gó rs k ie j .  N ie m a  t a k ie g o  zaką t ka  
na Z ie m ia c h  Po l sk ich ,  g d z i e b y  w ten ś w ią te c z n y  j a sny  
dzień m a jo w y  nie g ra ły  d z w o n y  he j na łem radośc i  Lud u  
P o l s k i e go ,  h y m n e m  dz ię kc zyn ie n ia  dla sp raw ie d l iw yc h  w y ­
r ok ów  O p a t r z n oś c i .

O d  całej  Po l sk i  bi je r a d o ś ć  i d u m a ,  sz cz ęś c ie  i p o ­
czuc i e  po tęg i .

S łu ch a ją  z d u m i o n e  lu d y  E u r o p y  t e g o  Alle luja  narodu ,  
co w d ług ie j  żył  niewol i ,  ż a ło b ie  i z a po m ni e n iu .

—  „To  n as za  s ios tra  P o l s k a  r ad u j e  s i ę “, m ó w ią  jedne.
— „M a s i ę  p rzecież z cz eg o  c ie sz yć " ,  d o d a j ą  inne.

I. Gdzie l e ż y  P o l s k a?

P o l s k a  zakreśl i ła  s w o je  rozległe g r a n ic e  w s a m y m  
ś r o d k u  E u ro p y ,  na  wie lk ich  d r o g a c h  l u d ó w ,  na wielkich



sz lakach ha n d l ow yc h .  W e źc ie  m a p ę  E u r o p y  i p o pr ow a d źc ie  
na niej  dwie  p rzek ą tn ie ,  a p r z e tn ą  s ię  o ne  n a d  b r z e g a m i  
Wisły:

Polska to sarn środek Europy.
N a  w sc h ód  o d  niej  c i ą g n ą  się w ie l k ie  ob sza ry ,  gd z i e  

lu Iność  wytw arza  s u r o w e  p r o d u k t y .  Na  z a c h o d z i e  leżą 
kraje n a j e ż o n e  k o m i n a m i  fab r yk ,  co p r z e r a b i a j ą  swe p r o ­
duk ty  surowe .

Ca ła  więc  p r o d u k c j a  w s c h o d u  mus i  p r ze z  n as ze  zi e­
mie d ąż y ć  do  p r z e m y s ło w y c h  o b sz a r ó w  za ch od n ic h ,  a w sz y s t  
ko, co o n e  w s w o ic h  fab ry kac h  p rze ro b ią ,  zn ów  p r ze z  Z ie ­
mie P o l s k ie  mus i  w ra c a ć  ku  w sc h o d o w i .

Leż y  więc P o l s k a  na  wie ik ich  t r ak ta ch  h a n d l ow y c h .  
G  ly b y ś m y  zechc ie l i  z a m k n ą ć  te t rakty,  z a c h ó d  m a r ł b y  
z g ł odu ,  w s c h ó d  —  z nędzy .  N a  da le ką  p o m o c  z za  o c e ­
anu  m u s i a ły b y  s ię  d o p i e r o  o g lą d a ć .  W i e l ką  m a m y  więc  
s i łę w s w e m  p o ł o ź e n :u ś r o d k o w e m ;  p a n u j e m y  nad na tura l -  
ne m i  d r o g a m i  h a n d l u  w s c h o d u  i za ch od u .

Zai ste ,  g d y b y  na s z  n a r ó d  zechc ia ł ,  g d y b y  u p a r ł  się 
i zgn iewa ł ,  g d y b y ,  j ak lew, p o t r z ą s n ą ł  g rz y w ą ,  m r ó z  p r z e ­
sz ed łb y  po  ko śc ia c h  lu dó w  E u r o p y  o d  g n ie w n e g o  p o m r u t u  
P o l s k ie g o  N a r o d u .

Ale  n a r ó d  n as z  jes t  d ob r y .  Ch w y ta  o n  dz i e ln y ,  b o ­
ha ter ski  swó j  mi e cz  ty lko  w ted y ,  g d y  go  kto n a p a d a .  J e ­
żeli l u d y  E u r o p y  i d ą  ku n e m u  z p r zy ja ź n ią  i s e rc em ,  to  
my  za se rce  se rc e m  p łac imy ,  za b r a te r s tw o  b r a ' n i ą  p o d a ­
j e m y  d łoń ,  a ju ż  c a łą  d u s z ą  b r on i l ib y śm y  k a ż de g o ,  k o m u  
się d z i e j e  k rzywda.

11. J a k  w ie lk i  j e s t  nasz  k ra j .

K r z y w d a  dz ie j e  się z w yk le  ma ły m lub  s ł a b y m  n a r o ­
dom,  b o  je w ię k s z e  i s i ln i e j sze  c i e m i ę ż ą  i u c i s k a j ą .  A czy 
P o l skę  m o ż n a  za l i czyć  d o  m a ły ch ,  czy l eż  d o  du ży ch  p ań s tw ?



Rozważcie sobie sami z cyfr: obszar kraju oblicza się 
w kilometrach kwadratowych.

Otóż np. liczą kilometrów kwadratowych:
Belgja . . . . . 29.000 Rumunja . . . 139.000
Holandja . . . . .  34.000 Włochy . . . . 286.000
Danja . . . . . 39.000 Anglja w Europie 314.000
Szwajcarja . . . 41.000 Francja . . . . 536.000
Serbja. . . . . 90.000 Niemcy . . . . 540.000
a Polska w granicach przedrozbiorowych liczyła 
kilometrów kwadratowych.

756.000

Czyście też kiedy pomyśleli nad tern, że z Polski 
wykroiłoby się prawie siedem Grecyj, osiemnaście Szwaj- 
caryj, a dwadzieścia Danij? Że na naszych ziemiach m o­
glibyśmy wygodnie pomieścić: Rumunję, Bułgarję, Portu- 
galję, Holandję, Serbję i Włochy razem? Że Polska jest 
przeszło dwa razy większa od Anglji w Europie, o 216.000 
kim. kwadr, większa od przedwojennych, a cóż dopiero od 
powojennych Niemiec?

A nam się zdawało, że te wszystkie potęgi polityczne, 
znane wam z gazet i książek, to jakieś wielkie, niesłychane 
obszary, wobec których Polska to mały, biedny skrawek 
ziemi. Nie, bracia drodzy, nie; cyfry m ówią szczerą p ra ­
wdę, cyfry nie kłamią:

Polska to jedno z  największych państw  Europy.

III. P o l s k i e  m o r z e .

Każde państwo stara się za wszelką cenę dotrzeć do 
wybrzeża morskiego: takie wybrzeże pozwala mu rozwinąć 
handel z innemi mocarstwami, zbywać swe towary, otrzy­
mywać obce, zdobywać nowe ziemie, słowem, wybrzeże 
morskie daje państwu wolny, swobodny oddech, bez k tó­
rego gospodarka w kraju bardzo jest trudna.

Polska miała przed rozbiorem duży szmat wybrzeża



z kilkom a ważnem i portam i, a gdy wrogowie chcieli nas 
zgubić , to  najpierwej odcięli nas  od  morza i zagarnęli nam 
wybrzeże z portam i.

A oto po tej d ługoletniej krwawej wojnie znów zw ró­
cono nam , w praw dzie  nie całe dawne, ale chociaż część 
wybrzeża m orsk iego ,  gdz ie  będz iem y mieli własny port; 
będz iem y  więc wysyłali pod  naszą f lagą  okręty, ładowne 
skarbam i naszej ziemi, a przy jm ow ali statki obce, niosące 
nam zam orskie  towary.

Biaty nasz orzeł powiewa już nad  latarniami mor- 
skiemi i na  m asztach  naszych okrętów, a dzieciom naszym 
pow tarzać  będziem y: pam ięta jc ie  o tern, źe

morze Bałtyckie je s t potęgą Polski.

IV.  G r a n i c e .

M orze  d la te g o  jeszcze tak jes t  ważne dla narodu, że 
stanow i do b rą  g ran icę  na tura lną . Naturalnem i granicam i 
nazyw ają  się takie, które dala sam a przyroda , a nie czło­
wiek kreślił. N a tu ra ln ą  g ran icą  m o g ą  być: góry, morza, 
pustyn ie , bagna, lub  bardzo  błotniste, trudne  do  p rzeby ­
cia do liny  rzeczne.

M y na tu ra lne  g ran ice  m am y ty lko  na po łudniu  i na 
północy . N a  p ó łn o cy  straż graniczną trzym a płowa fala 
bałtycka, wielki bezm iar wód, gdzieś  daleko, na krańcu 
w id n o k ręg u  w iążący  się ze sklepieniem nieba. N a  po łu ­
dniu  oparl iśm y  się o góry, wielki po tężny  grzbiet Karpacki, 
k tóry  jak  m ur bezp ieczny , ochrania  nas od  sąsiadów.

N ie tak d o g o d n ie  u k ład a ją  się nasze  granice w schod­
nia i zachodn ia .  Tam  pole otwarte: „P o lsk a“, żadnej za­
pory, żadnej zagrody; są tam  wprawdzie  rzeki graniczne, 
dawniej były  o ne  nawet d o b rą  zasłoną, gdyż  p rzez  ich 
b io ta  trudno  by ło  s ię  p rzedostać, ale dziś doliny rzeczne 
o su szo n o  i nie s tanow ią one zapory .



O cóż więc oprzeć się można na zachodzie i na 
wschodzie?

Granice południowa górska i północna morska strzegą  
potęgi Polski, zachodnią i wschodnią granicę stanowić bę­
dzie pierś Narodu Polskiego, który musi być liczny jak 
piasek nadmorski, a twardy jak granitowe skały gór jego.

V. I l u  n a s  j e s t .

Te obszerne ziemie nad Wisłą i Wartą, te wybrzeża 
bałtyckie nazywamy Polską, gdyż mieszka na nich Naród 
Polski.

Jeżeli tych ziem jest tak dużo, to i narodu musi być na 
nich dużo. Rzeczywiście: pomyśleć sobie, źe daleko, da­
leko na południu, aż za Karpatami, na Spiszu i Orawie 
mieszkają Polacy, że zajmują oni na północy dalekie wy­
brzeża morza Bałtyckiego, źe z biegiem Warty i Odry wy­
suwają się hen na zachód, a na wschodzie sięgają do Dnie­
stru, Dniepru, Berezyny i Dźwiny, źe wreszcie zwartemi 
tłumami wyruszyli nasi do Ameryki, że pełno ich jest 
w syberyjskich i rosyjskich miastach; to po zliczeniu ich 
wszystkich okaże się, jak liczne są miljony tego naszego 
Polskiego Narodu.

Najnowsze obliczenia podają, że jest nas przeszło 
26 .000 .000 .

Jeżeli pomyśleć sobie: ile to zrobić może jeden czło­
wiek dziennie, a ile dwóch lub dziesięciu, stu, tysiąc; 
to zdumienie ogarnia człowieka, ile może zrobić dwadzieścia 
sześć miljonów ludzi! Jakaż to straszliwa potęga pracy! 
Pracą tylu ludzi góry możnaby przenosić, morza osuszać, 
a skierowawszy tę siłę rozumnie, możnaby zapewnić całemu 
narodowi najwyższy dobrobyt i największe szczęście oświaty 
i kultury.

Ta niesłuchana potęga Polskiego Narodu to siła jesz­
cze uśpiona w bezwładzie; nadejdzie czas, że wydajność



tej siły podwoi się, potroi, w dziesięćkroć wzrośnie, a wtedy 
co za wspaniały będzie rozkwit Polski!

Bo obok wszystkich skarbów, jakie daje krajowi przy­
roda, najcenniejszym skarbem jest człowiek, człowiek dosko­
nały: rozumny, pracowity, gospodarny, oszczędny, rządny.

Nas jest więcej, niż innych narodów, a do owej 
doskonałości jeszcze dojdziemy.

Znów tutaj należałoby zapytać cyfr, co mówią o na­
szej liczebności, czy jest nas więcej, czy mniej od innych 
ludów Europy.

Turków jest w Europie Szwedów jest 5.500.000
1.600.000 Holendrów „ 6.000.000

Norwegów „ 2.400.000 Belgów „ 7.500.000
Duńczyków „ 2.800.000 Hiszpanów „ 19.600.000
Greków „ 4.200.000

Polakóio je s t przeszło 26.000.000.

Z tego obrachunku wynika, że Polaków jest trzy razy 
tyle, co Belgów, pięć razy tyle, co Szwedów, że na jedne­
go Duńczyka wypada Polaków 10, a na jednego Turka 
przypada nas szesnastu.

Więc nie myślcie sobie, że Polak to jakaś biedota, 
zagubiona w środku Europy: Polak to potęga, to siła, bo 
dwadzieścia sześć mi!jonów głów myśli o szczęściu Polski, 
a to jest już Wielka M yśl. Dwadzieścia sześć miljonów 
serc płonie miłością dla Polski, a to przecież jest już 
Wielka Miłość. Pięćdziesiąt dwa miljony rąk pracuje dla 
Polski, a to jest już Olbrzymia Praca, z nich powstaje 
potęga Polski, bo

Naród Polski p rzew yższa  liczbą wiele ludów Europy.

W edług liczebności swojej zajmujemy szóste miejsce 
w Europie, bo tylko Rosjanie, Niemcy, Anglicy, Francuzi 
i Włosi przewyższają nas liczebnie, a wszystkie inne ludy 
nie dochodzą do tej liczby, jaką  posiadają Polacy.



VI. N asze b ogactw a.

Na potężnym  szm acie  ziemi m ieszka  po tężn y  naród  
i b u d u je  sw oją  po tęgę  państw ow ą z tych  bogactw , k tó re  
mu da ła  przyroda.

Jak ież  są  bogactwa Ziem P o lsk ich  i Polaków.
L u d  nasz jest  przew ażnie  rolniczy. Rola w ięc to jego  

p ie rw sze  bogactwo. Szum ią  zło tym  kłosem  pszenne niwy 
sandom iersk ie , proszowskie , h rub ieszow sk ie ,  zielenią się 
buraczane łany kujawskie, bu jnem  żytem  po ras ta ją  rędziny 
i b ieliny, a z iemniaków, a włoszczyzny, a owccu, a owsów, 
a gryk, a jęczm ionów  ileż to się roczn ie  zbierał Słusznie 
m ów iono, że ta  „Z iem ia  P o lsk a  tak bogata , źe wyżywić 
m o g łab y  pół św ia ta“.

A tam, gd z ie  p iachy  lub skały  u t ru d n ia ją  gospodarkę  
polną ,  tam  szum ią  puszcze  i bory  jeszcze  odwieczne, więc 
te n iezgłęb ione  puszcze: karpackie , łysogórskie , niepołom- 
ska, kozienicka, kam pinow ska , augustowska, kurp iow ska, 
jańsborska , tucholska, w szystko to są pozostałości po onych 
zamierzchłych czasach, k iedy  cała P o lsk a  była jednym  
wielkim praborem .

Pom im o drapieżnej, rabunkowej gospodark i  o k upan­
tów, została jeszcze na Ziemiach P o lsk ich  olbrzymia p u sz ­
cza Białowieska, na jpo tężn ie jszy  bór E u ropy , gdzie  siedlisko 
swe zachował og ro m n y  żubr, w y tęp io n y  już  na całym 
świecie.

W samych więc rolach, lasach, łąkach, sadach, pa­
siekach, pastwiskach ju ż  wielka, zdumiewająca mieści się 
nasza potęga.

Ale gdybyśm y  z powierzchni ziemi zstąpili  w jej 
głąb  tajemniczą, to tam nowe zna jdz iem y  i n ieprzebrane  
bogac tw a  i skarby.

W dzisiejszych czasach na jcennie jszym  skarbem  jest 
węgiel kamienny: bez niego s tan ę ły b y  pociągi, n ie  o d p ły ­
nęły parowce, zam arłyby  fabryki, w yginę ła  ludność  miast.



Węgiel jest dzisiaj duszą życia gospodarczego kraju, i biedne, 
nieszczęśliwe są te kraje, które kopalni węgla nie posia­
dają A nie mają go Włochy, nie ma Holandja, Danja, 
nie posiada Szwajcarja, więc wszystkie te kraje są w za­
leżności od sąsiadów, którzy mają węgiel. Jeżeli oni dadzą, 
to  szczęście, jeżeli odmówią węgla lub uciążliwych zażą­
dają usług — to klęska.

Na szczęście, my się nie potrzebujemy obawiać, bo 
Polska posiada jedne z najbogatszych w świecie pokłady 
węgla. Zajmują one miljon morgów przestrzeni. Rozu­
miecie? Miljon morgów ziemi, pod którą leżą pokłady 
węgla. A niektóre pokłady mają po 15 metrów grubości. 
Jest  tego węgla w Polsce tyle, że wystarczy nam go na 
dwa tysiące lat, a dzisiejsza jego wartość obliczona jest 
na tysiąc miljardów marek!

Po węglu najważniejszym skarbem jest żelazo. Czy 
można wyobrazić sobie życie dzisiejsze bez żelaza? N ie­
podobna. Kraj więc, który posiada rudy żelazne, może 
z nich wytapiać ten taki potrzebny metal.- Polska i tu jest 
zaopatrzona szczęśliwie: nasze obszary obfite w rudy że­
lazne leżą w pobliżu Łysogór i na Śląsku. Jest tam tego 
skarbu około miljarda tonn, a tonna to 60 pudów, przy­
puszczalnie więc w ziemi naszej znajduje się 60 miljardów 
pudów rudy żelaznej. Bogato, co? Niema zmartwienia, 
żeby nam zabrakło żelaza.

A chcecie też wiedzieć co o soli? Wytryskują u nas 
z ziemi źródła słonej wody, a więc muszą być gdzieś 
ukryte pokłady soli. Źródła solne m atry  w Ciechocinku, 
Inowrocławiu na Kujawach, mamy je też i na Podkarpaciu. 
Prawie 500 źródeł słonych bije ze zboczy i u podnóża 
Karpat. Sięgnęli też górnicy w głąb ziemi i stamtąd 
czerpią owe niesłychane i nieprzebrane skarby wielickie 
i bocheńskie, które starczą też dla Narodu Polskiego na 
tysiące lat.

Na Podkarpaciu leżą sole potasowe, z których mielą



doskonałe nawozy sztuczne, podnoszące znakomicie wy­
dajność roli.

Na P od ka rp acu  także wytryskują zdroje ropy nafto 
wej. 400 kilometrów długości liczy ten wielki pas, r a  
którym można wydobywać z wnętrza ziemi ropę. Wielkie 
świdry, dochodzące do 1500 metrów, czyli półtora kilometra 
długości (ładny świderek, co?), wiercą otwory w ziemi, 
i stamtąd wytryska ropa. A tyle jej tam jest, źe liczą jej 
wartość na wiele miljardów.

Gdyby tylko te wyliczone skarby były na naszej 
ziemi, jużby ją można uważać za jedną  z najbogatszych 
na świecie. Ale nie koniec na tern: we wnętrzu ziemi m a­
my u siebie rudy cynkowe, których kopaniem i przetapia­
niem zajmuje się 12,000 robotników, — rudy ołowiane, 
których rocznie wydobywają za 8.000.000 marek, — rudy 
miedziane, z których wytapiano czystą miedź na krycie 
dachów kościelnych; a jeżeli dodamy do tego marmury,  
granity, piaskowce, gips, siarkę, wapniak, bursztyn,  fosfo­
ryty, torf , węgiel brunatny, źródła lecznicze, pewne ilości 
srebra, to musimy zrozumieć, źe Polska śmiało może 
oprzeć swą potęgę na swoich nieprzebranych bogactwach 
kopalnych.

A jakie jeszcze niespodzianki ta ziemia kryje w swo- 
jem wnętrzu, co jeszcze może tam znajdą, co odkryją? 
Doprawdy, jakąż wdzięczność winniśmy Stwórcy za to, 
że tak bogato uposażył Ziemie Polskie.

VII. Komunikacje,

Różne bogactwa naszej ziemi rozmieszczone są w r ó ż ­
nych jej punktach: na południu sól, nafta, w południowo- 
zachodnim rogu węgiel, żelazo i cynk, bliżej środka mar­
mury, miedź, piaskowce. Bogactwa rolnicze też rozłożo­
ne są nierównomiernie: bogate ziemie kujawskie ze swemi



cukrowniam i leżą na zachodzie, a ub o g ie  pola Pod las ia  
na wschodzie. N atom ias t  na w schodzie  i pó łnocy  dużo  jes t  
lasów, drzewa duże  zapasy, a braku je  ich na zachodzie.

Aby więc w szystkich  rów no obdzielić  n iezbędnem i 
p roduktam i,  trzeba umieć ła two przerzucać  je z jednego  
krańca Po lsk i  na drugi, t rzeba  np. słać zboże  i cukier 
z Kujaw na Polesie, a w raca jąc  zabierać s tam tąd  drzewo. 
Trzeba węgle z Z ag łęb ia  słać ku morzu, a p rzyw ozić  ry ­
by i bursztyn. T rzeba  w sól wielicką zaopatrzyć całą P o l ­
skę, do s ta rczy ć  wszystkim nafty lub żelaza.

Ten  kraj kwitnie, k tóry  ma dobre  kom unikacje , a te 
m ogą być w odne lub lądowe.

N a jtańsza  je s t  kom unikacja  wodna. Jeżeli więc kraj 
ma dużo rzek, to  m oże sobie  zapew nić  łatwy i tani prze­
wóz swych towarów.

Po lska  pos iada  sieć w o d n ą  bardzo  dogodną: Wisła 
wraz z całem m nóstw em  swoich dop ływ ów  przewija się przez 
Ziemie Polskie, w iążąc  wszystkie ich kra iny  w jed n ą  nie­
podz ie lną  całość. P o  wiślanej fali m o g ą  bogactwa P o d ­
karpacia  dążyć do środka kra ju  i do Bałtyku, w racające  
od  portów statki m ogą  rozwozić zam orskie  p ro d u k ty  po 
całej Polsce, przez swe zaś najw iększe dopływy wysuwa 
W isła u s łużne  drogi ku ziemiom Litwy przez Narew, a ku 
ziemiom Rusi przez Bug.

Z ap o m o cą  bratniej W arty  w iążą się ziemie W ielko­
polski w je d n ą  s t ro n ę  z M azow szem  i M ałopolską , a w d ru ­
g ą  z n a d o d rzań sk iem i daw nem i dzierżawam i Piastów.

Rw ący z K arp a t  ku W iśle  San źródłami swemi pod 
chodzi p o d  czarnom orsk i  D niestr ,  u ła tw ia jąc  związanie  obu 
mórz: B ałtyku  i Czarnego, wielką d ro g ą  wodną, krótszą 
od  tej, co wiąże N iem en lub W isłę  z D nieprem  przez poi 
ską  P ry p e ć .

Ten  rozpływ naszych rzek w dwie strony, ku falom 
dwóch m órz, ta ła tw ość kopania  kanałów  pom iędzy  rzeka­
mi tb po tężny  czynnik  w naszej gospodarce .



Jeno  przy blasku wolności uregulujemy nasze rzeki, 
jeno kanały nowe przetniemy, a nasza sieć wodna bę­
dzie  jedną  z  najlepszych w  Europie.

Do tej sieci d róg  wodnych musimy dostosować i uzu­
pełniać ją  siecią d róg  lądowych. Drogi te u nas budować 
bardzo łatwo: kraj przeważnie równinowy, budowa drogi 
nie napotyka na trudności, a że jest swoje drzewo na p o d ­
kłady i wagony, swoja stal na szyny i parowozy, swój wę­
giel do ich opalania, swoi ludzie do ich obsługi, więc je­
no patrzeć, jak obecna sieć kolejowa podwoi się czy p o ­
troi, a może i dziesięćkroć powiększy, i będziemy mogli 
z dumą wołać: patrzcie, jakeśmy rozwinęli nasze kolejnic­
two! nie ustępuje ono żadnym kolejom świata.

Do kolei pobudujemy dojazdy, porządne bite drogi, 
abyć przecie to nieszczęsne konisko nie brnęło po piachu 
i błocie, nie zrywało sił przy wyciąganiu wozu z bajorów 
i wybojów, a ty woźnico abyś swej złości nie wyładowy­
wał biczyskiem po nieszczęsnem zwierzęciu, które przecież 
nie dla siebie, jeno dla ciebie tak ciężko pracuje.

VIII. G ospo d ars tw o  rolne.

Bogactwem narodu i jego dobytkiem jest też i in 
wentarz żywy. Wojna strasznie go nam zniszczyła. Gdzież 
te przepiękne konie, które księżak łowicki do wozu za­
przęgał? Gdzie rasowe krowy, po dworach i wsiach cho­
wane? gdzie stada angie’skiej trzody, co ledwie udźwignąć 
mogła ciężar swego tłuszczu?

Zjedli to Moskale, zjedli Niemcy, padły  koniska od 
kul i znoju, nawet drobnej części niema tego, co było daw­
niej. Ale przecież tak ciągle nie będzie, przecież nie ty l­
ko dojdziemy do liczby przedwojennej, lecz ją wyżej 
podniesiemy.

Obliczono, że w całej Polsce bjJa^Ł^O.OOO koni,



16.000.000 bydła rogatego,  7.000.000 owiec, a 11.000.000 
świń. Niechno kto sobie zada  trud i obliczy, wiele to ma ­
ją tku przedstawiał  ten inwentarz,  jeżeli  ob l iczymy go na 
obecne  ceny, g d y  p łaci  s ię tak drogo  za konia lub dobrą  
krowę. Przecież to w y p a d n ą  mi l jardy  tego  bogac twa.

Ale to bog ac tw o roz łożone  jest  n ie równomiern ie :  naj­
lepiej  zaopa trzone  były z iemie  dzielnicy pruskiej ,  bo wy­
pada ło  w s tosunku do tysiąca mieszkańców:  
w dzielnicy Wie lkopolsk iej  koni  121, bydła 364, Świn 437 
,, ,, Małopolskiej  ,, 107, „ 308, ,, 226
,, „ Kongresówki  ,, 98, „ 177, ,, 47

Smutna to tabliczka: wskazuje ona  nędzę  ziem, które 
wpadły w s zpo ny  moskiewskie,  a szpony te dławi ły oświa­
tę. Jeżel i  zaś na ró d  jest c i emny i bez oświaty,  to jest  też 
p o g r ą ż o n y  w nędzy ,  on i j ego  doby tek .  Pa t rzc ie  na tę 
tabliczkę;  to jest  nie tylko tabl iczka  dobytku ,  to jest też 
tabl iczka wysokośc i  kultury: gdz ie  stoi ona wyżej,  tam i do­
bytek jest  większy.

Jeżel i  kul tura wśród ludu wzrośnie,  jeżeli oświata do 
trze do  na jdalszych zaką tków kraju,  to i bogactwo krajowe 
wzrośnie  znakomicie.  Ziemie  nasze p o d  zaborem pruskim 
w c iągu  ostatnich lat t rzydz iestu tak dzielnie wzięły się 
do nauki i p racy ,  że potrafi ły zwiększyć wyda jność  roli 
o 115%» czyli p rzesz ło  dwukro tn ie.

S ą  to więc rzeczy do z robienia  przy  nakładzie pracy.  
A jaki rezul ta t  czeka nas z tego?  Oto,  g d y b y ś m y  kulturę 
ziemi podnieśl i  na ca łym obszarze  naszego pańs twa do 
p o z io m u  kul tury dzielnicy Wie lkopolskiej ,  to produkcja  rolna 
podni os łaby  się o półtora mil jarda marek.

Patrzcież,  do  czego m o ż n a  dojść  przez jedno pok o­
lenie mądrze  i dzielnie pracujące.

Produkcja rolna zawsze będzie potęgą Polski.
A podnies ienie  tej p rodukcj i  jest  w ręku samego narodu:  

pog a rn ie  się do  oświaty,  będz ie  szczęś l iwym i rados nym;  
ale jeżeli po zo s ta n i e  w ciemnocie,  to nada l  będzie w nędzy.



Ale Lud Polski  do  tej nowej pracy  pogarnie  sią; nie 
tylko że się pogarnie,  ale przeprowadzi  j ą  zwycięsko.  
„ Po la cy  są  zdolni  do c z y n u “ powiedz iał  uczony,  a w s z y s ­
cy, co ten Lu d znają i rozumie ją ,  m o g ą  z uś mi echem zu­
pełnej  pewnośc i pa trzeć w przyszłość:  bo rzeczywiście  „ P o ­
lacy s ą  zdolni  do c z y n u “.

IX. Przemys ł .

Pr odukcj i  rolnej w rozumnej gospoda rce  nie trzeba 
zużywać według  s ta rodawnej  zasady:  „Maciek zrobił, M a ­
ciek z j a d ł“, lecz t rzeba umieć  prze tworzyć  ją w produkty 
przerobione,  mu szą  powstawać zak łady przemysłowe:  cu­
krownie,  młyny,  gorzelnie,  k rochmaln ie ,  tartaki,  maślarnie,  
browary,  garbarnie i t. p.

Wszys tkie  te zak łady p rze rab ia j ą  p ro d u k ty  rolne;  ale 
obok  tego przecież jest  bardzo  dużo fabryk innych,  czy to 
kopalń w zagłębiach węglowych,  czy hut  żelaznych,  cy n ­
kowych,  gdz ie wys tępują  rudy,  czy papierni ,  przędzalni ,  
tkalni, czy fabryk maszyn,  to znów chemicznych ,  b u d o w la ­
nych  i tyle, tyle innych.

Przesz ło mil jon robotników pracuje  w przemyśle  po l ­
skim, a wytwórczość  nasza zd ob ywała  sobie bardzo dalekie 
rynki zbytu:  we wszystkich miastach Rosji,  na  całej  Syberj i ,  
aż do wybrzeży  oceanu  Wielkiego,  wszędz ie  sprzedawano 
żyrardowskie  płótno,  kaliskie koronki,  łódz kie  perkale,  
ćmie lowską  porce lanę ,  warszawskie  obuwie i galanterję ,  
dostarczały maszyn dla  cukrowni  i gorze lni  syberyjskich 
fabryki  warszawskie,  kotłów parowych fabryki  sosnowieckie .  
Z naszego  cementu  b u d o w a n o  tamy por tow e we Włady- 
wostoku  i fortyfikacje Portu Artura,  warszawskie  firmy prz e­
rzuca ły  mos ty  przez Dniepr,  Wołgę,  Jen ise j ,  czy Amur .  
14,000,000 pudów cukru  wysyła l i śmy do Rosji,  a zagran icę  
spr zedawal i śmy go za  4,000,000 rubli; za 8,000,000 rb. b ra ­
no od nas spirytusu,  za 6,000,000 rb. pap ieru ,  za 9,000,000



mebli ,  60,000,000 rb.  d aw a ły  nam blacha,  rudy ,  naczynia 
żelazne.

Doprawdy d łu g ą ,  bardzo  d ług ą  by łaby  lista naszego 
wywozu  z kraju,  a lista s twierdzi łaby jasno,  że pracować 
potraf imy dobrze,  źe wyrób polski nie ustępuje  w niczem 
zagran icznemu,  że mil jardy m o g ą  wpływać do kraju za 
nasze wyroby.

Królestwo miało w 1914 roku 11,000 fabryk, gdzie 
pracowało  pół  mil jona robotników,  wytwarza jących  za 
860,000,000 rubli  wyrobów fabrycznych.  Z iemie pod  za 
borem pruskim produkowały  w przemyśle  za 800,000,000 
rb., ziemie zaboru  aus t r jack iego za 400,000,000 rb., dziel­
nice ws chodn ie  za 410,000,000 rb. Razem więc produkcja 
fabryczna  Ziem Polsk ich wynosi ła  dwa i pół  mi l jarda  rubli. 
Przecież to już duży grosz,  to już zupełnie  poważna  p o d ­
pora budżetu i waluty.

Jeż e l ib yś m y doliczyli  po  tego wartość roli, lasów, b u ­
dowli,  kolei i t. p , g d y b y ś m y  obliczyli  dokładnie  cały nasz 
mają tek  n a ro d o w y  w inwentarzu żywym i martwym z czasów 
przedwojennych,  to przedstawiałby on o lbrzymią  wartość 

czterdziestu miljardów rubli.
Jeżeli  ceny przedwojenne  przel iczymy na te, jakie są 

obecnie,  to su ma  ta podnies ie  się do niebywałych roz­
miarów setek mi l ja rdów marek.

N ie  jest  więc Polak  j a k im ś  g o dn ym  p o g a r d y  czy li­
tości nędzarzem, nie jest  j akimś  żebrak iem w rodzinie 
europe jskich ludów,  nie jest  j ak imś kopciuszkiem w śród  b o ­
gatych kró lewien .

Je s t  on z a m o ż n y m  gosp odarzem,  na wielkietn gospo  
darstwie up rzemysłowionem,  jest  sob ie  panem takim, jak 
i każdy  inny, tak samo ma jącym swój honor  narodowy,  
i niech n ik t  nie próbu je  wt rącać  się w nasze do m ow e spra 
wy, bo  mu  m oż em y n iezbyt  del ikatnie powiedzieć:  „wara!“

Nie  h nikt nie bie rze  na siebie roli na sz ego  opiekuna 
ani mentora ,  bo się bez  tego  obe jdz iemy  zupe łnie dobrze.



N iech ludy  świata idą  do  nas  z bra tn ią  d łonią , a my 
ją po bratersku uściskamy. N iech  idą ze s łow am i szacunku 
i przyjaźni, a my im szacunkiem  i p rzy jaźn ią  odpow iem y; 
ale niech raz us taną  te wszystkie opieki, co to n iby nas 
chcą  uszczęśliwić, a o swoim in teresie  myślą.

Każdy jest kowalem sw ego  szczęścia. N iech więc 
i Polska kuje  sobie to swoje szczęście  ze swej własnej 
inaterji sw o ją  w łasną energją .

W tedy  nikt nie będz ie  m ia ł  do nas pretensji,  ani my 
do  n ikogo, będz iem y spełniali sw oje  zadanie ,  jakie na ło  
żyły na nas  losy  dziejowe, zadanie  zaszczytne i pełne b la s ­
ków chwały.

X. P o s ł a n n i c t w o  Polski .

N a lądzie  E uropy  od  pa ru  tysięcy lat ścierały  się 
dwie po tęg i  wpływów: to odw ieczna walka W sc h o d u  i Za­
chodu. Ze zm ienną  koleją  toczą  się te odw ieczne  zapasy, 
a że P o lsk a  leży w środku  E u ro p y ,  więc z p o ło żen ia  swego 
jest boiskiem , na k tórem  ściera ją  się te ba rd zo  odm ienne  
wpływy i potęgi.

W schód, uosobiony  daw nem i czasy p rzez  dzikie p ie ­
niona stepowe, później przez Tatarów, Turków , a potem  
przez spadkob ierczyn ię  m ongolsk ich  ideałów M oskw ę i haj- 
damactwo, to  po tęga  ucisku, c iem no ty , barbarzyństw a, to 
siła oparta  na ludzkiej krzywdzie  i ciemięstwie, na niewoli 
i upokorzen iu .

Zachód, gdzie  też czasami, choc iaż  bardzo  rzadko, widać 
ucisk ludów  i krzywdę, p rzy ją ł  odwieczne b lask i kultury  
z nad  morza Ś ródziem nego, a dop row adz ił  je  do  w ysokiego  
rozkwitu; op iera  on sw ą siłę na poszanow aniu  praw cz ło ­
wieka, na w olności i sprawiedliwości, na oświacie  i postęp ie .

W ejrzyjcie w g łąb  swoich dusz: po czyjej s tronie  one 
staną? N iem a o to sporów , n iem a nieporozum ień: Polska



dusza tylko z Zachodem może  iść w j ednym  szeregu.  C a­
ły sp osó b  myś lenia  i rządzenia ze Wschodu jest  dla niej 
wstrętny i niezrozumiały.  W zdryg a  się ona  na te sposoby 
życia i walki, jakie uświęcono na Wschodzie .  G d y  ją wiążą 
ze Wschode m,  cierpi  ona i boleje,  zamiera i w odrętwienie  
wpada .  Nasze miejsce,  nasze ideały,  nasze  dążenia  to 
ideały i dążenia kul tura lnego Zachodu.

Kultura Polski ściśle związaną je s t z Zachodem 
Europy.

Ale nasze położenie  geograf iczne postawiło nas na  
krawędzi  ludów zachodnich  u gran icy  barbarzyńskiego 
Wsch od u.  M y  jes teśmy jak  reduta  wysunię ta  ku n ieprzy­
jacielskim si łom. My  jes teśmy jak pr zy ląd ek  d u m n y  i wy­
niosły,  o który biją wściekłe fale, b lu zg a j ące  p ia n ą  n iena­
wiści i zniszczenia.

W y s u w a ją c  nas na tę n iebezpieczną  placówkę,  z a ­
chód  Europy  żądał  od  nas  dwóch rzeczy: wstrzymania na- 
poru  owej złowrogiej  fali ciemiężyciel i  wschodnich,  oraz 
szerzenia dalej ideałów swoich pom ię dz y  dz iczą  b a r b a ­
rzyństwa.

Ob ie  te misje spe łn ia l i śmy z powodzeniem: s tanęl iśmy 
jako mur  ochronny,  o k tóry rozbijał  się napór  wschodni .  
O d  pól  Lignicy,  gdz ie  padł  kwiat ś ląskiego rycerstwa w r. 
1241, cofnęły się hordy  tatarskie na swe wschodnie  leże. 
O m u ry  Chocima w r. 1621 rozbita się n ieugię ta  przedtem 
potę ga  Turcji.  Bohaterską  odsieczą  Wiednia  w r. 1683 
odepchn ęl i śm y napór ,  o t tomański  z Europy  środkowej .

Zwano nas  „ p r z e d m u r ze m  Chrześc i jańs twa” , bo ta- 
kiem przedmurzem byl iśmy rzeczywiście .  Osłonięte po l ­
ską  pie rs ią  lu dy  Zachodu m ogł y  sw obodnie  pracować i ro z ­
wijać się, a myśmy w tę ich ob ro nę  kładli  s w ą  energję,  
zapał ,  zdrowie,  życie, kapi tał ,  gdyż  przy tem bronil iśmy 
swej uk oc ha ne j  Ojczyzny .

Stawała Polska dzielnie w bojach przeciw barba­
rzyńcom.



Ale w i czasie pokoju  my, nie kto inny,  jeno my, n i e - . 
śl iśmy sąs iadom  naszym dobrodziej s twa kultury.  Któż b o ­
wiem byt  zdawna naszym sąs iadem?

Na północny wschód słały się ,,puszcz litewskich prze­
pas tne  kra iny“ , na p o ł udn io w y ws chó d  s tepy  i „dzikie po­
la“ . Rozdzielało ob ie  krainy do dziś j eszcze t rudne  d a  
zdobycia  przez kul turę Polesie,  owe olbrzymie,  n i eprzeby­
te bagna, po których do dziś jeszcze  brnie rosocha ty  loś, 
a w zarosłych wodach buduje  swe dziwne domki bóbr.

Na  te jeszcze napoły  dzikie z iemie  niosła Polska  
z io by cze  kultury: zakładała szkoły, czytelnie,  ochrony,  spół ­
ki, podnosi ła  uprawę roli, budo wa ła  fabryki,  wznosi ła  mia­
sta jako ośrodki  duchowej  pracy.

Uniwersytet  Wileński  to Polski  dzieło,  k rzemienieckie 
l iceum to Polski dziecię

Jeżeli  wawrzyny Chocima,  Beresteczka,  Wiednia ,  o b r o ­
na Częstochowy i zdobycie  Po to ck a  i Pskowa słusznie 
opla ta ją rycerską  skroń  Polaka ,  to wielkie uczelnie,  l icz­
ba szkół ,  bibljotek, suma prac  kul turalnych,  spe łnianych 
przez Polaków  na na jbl iższych obszarach  sąsiedzkich,  wpla­
ta w ten wieniec dębow e liście zasługi  obywatelskiej .

Tak spełnial iśmy swoje zad an ie  dziejowe:
Polska n iosła na wschód, pochodnię cyw iliza c ji.
Te dwa wielkie zadania: obrona  od na pc ru  barbarzyń­

stwa i p romieniowanie  kul tury na wschód,  to fundamenty  
naszego  bytu  państwowego,  to z ręby  naszej [świątyni naro­
dowej .  F u n d a m e n t y  to potężne,  z ręby  nieugięte.  Szkoda 
tylko, że nasi  bracia z zachodu nie dość rozumie ją  te s to ­
sunki i (ę naszą  wybi tną  rolę, a przecież nie byl iby oni 
tem, czem są,  g d yb y Henryk  P o b o ż n y  przepuśc i ł  hordy 
tatarskie przez l ignickie pola,  g d y b y  Sobieski  nie p o ś p i e ­
szył „bronić ch rześc i jańs twa“.

Tymczasem  obraniane przez  Polskę państwa zachod­
nie nie tylko nie broniły jej o d  nieszczęścia,  lecz s am e  jej 
to n ieszczęście zgotowały;  bo przecież mieczem Sobieskiego



wyratowana Austrja p ierw sza zagarnęła  po lsk ie  ziemie, a za­
słonięte przez nas o d  dzikich hord N iem cy  najs traszn ie j­
szym by ły  dla nas  zawsze i są  do dzisiaj w rogiem .

Stanowisko nasze na szańcu cywilizacji europejskiej 
jest niesłychanie  trudne, bo  ze wschodu walą w nas fale 
barbarzyńskie, a z zachodu, miast poparcia  i pom ocy, sp o ­
tykam y u jednych  państw  obojętność, u innych zabor­
czość: P rusy  i Czechy, najbliżsi sąsiedzi,  ostrzą drapieżne 
szpony na nasze odw ieczne dziedziczne ziemie, a dalej od 
od  nas siedzący sp rzym ierzeńcy  p a trzą  obojętn ie  na nasze 
m ozo ły  i trudy .

Cóż tedy robić? Czy pozw olić  się rozszarpać, p o ­
walić, skuć  znowu w kajdany?

O niel Trzeba wytężyć ducha, wysilić energję, zdo­
być się na w iekopom ne czyny, k tórych tyle  już w ciągu 
dziejów dokonaliśmy, a zwłaszcza trzeba  to czynić teraz, 
gdy  w słońce w olności „spojrza ł duch m ojego  lu d u “.

XI .  D u c h  P o l s k i .

Na Z achodzie  nie um ieją  cenić naszego  ducha, a prze­
cież jes t  on  niesłychaną potęgą . Po tędze  to ducha naszego 
zawdzięczać należy, iż grom iliśm y zawsze barbarzyńców, 
po tęga  to  ducha naszego  p rzyciągała  ku nam  sąs iadów  do 
zespolenia , do unji. P rzelało  się, p rzelało  dużo krwi po l­
skiej za biedne, uc iem iężone  ludy: w poszum ie  husarskich 
orlich skrzydeł, w b łysku leg jonu  bagne tów  n ieśliśm y za­
wsze d o b rą  wieść w yzw olenia , a na sz tan d a rach  naszych j e ­
dno zawsze widniało hasło: „Za waszą i naszą  w o ln o ść“.

A gd y śm y  się związali ś lubem  unji z sąsiadam i, to 
najpierw z niewolnictwa podnosiliśm y ich do  wysokiej g o d ­
ności obywatelskiej i w tedy już s taw aliśm y razem, jako 
„wolni z wolnymi, równi z ró w n y m i“.

Taki to zawsze by ł p ę d  naszego  ducha: nie zabrać,



lecz dać, nie wydrzeć, lecz darować, nie zgnęb ić ,  lecz 
uwolnić. N ie jedn i  na zachodzie wyśmiewali na iw ność  n a ­
szą: „mogliby ich zagarnąć, a oni tylko ich zjednoczyli 
w  braterstwie.

A tak, bo to już taka nasza polska natura , bo  to  już 
taki nasz polski sentym ent: „cudzego  nie żądam y , swego 
od d a ć  nie ch cem y “. G dyby  cały  świat w swojej polityce 
tak iego  hasła się trzym ał, ra jsk ie  życie by łoby  na ziemi. 
Ale w całej Europie  my tylko jedn i w ypisa liśm y szczerze 
tę  dewizę na swych sztandarach . Czasem było nam  z tern 
źle, czasem  nas haniebnie  skrzyw dzono, a jednak  zwycię­
żaliśmy. Cóż nam daw ało  zwycięstwo?

Potęga naszego ducha narodowego.
On to pozwolił nam  przetrzym ać lata klęski i n iew o­

li. O n  to kośćm i naszych w ygnańców  bielił syberyjskie  
ta jgi,  on to zgrzyiem wściekłości odbija ł  się o kra ty  p ru s ­
kich i moskiewskich kazamat. O n to  ofia rą  swoją o d k u ­
pił nam szczęście  wolności i d la tego  „do krwi ostatniej 
kropli z żył bronić  będz iem y d u c h a “.

W walkach, jakie nas jeszcze czekają, „duch będzie  
nam  h e tm an ił“. Szanujcie  ducha, krzepcie w sobie  czy s ­
tą, uczciwą, p ros tą  duszę  polską, nie da jc ie  jej zatruwać 
ja d e m  obcych  a w rogich  wpływów, bo one p o d k o p u ją  n a ­
sz ą  po tęgę , a do u jarzm ienia  nas  dążą.

N ieskalaną chow ajc ie  duszę  polską dla przyszłości!
Jeżeli jednak  pom im o tak znakom itego  ducha, p o ­

m im o tak wielkich bogactw przy rodzonych , pom im o  na­
szej l iczebności zostaliśmy w trąceni w stu le tn ią  przeszło n ie­
wolę, w idocznie  nie spe łn iliśm y czegoś, co do  wolności na­
ro d u  je s t  niezbędne, bez czego  g ro ż ą  k a jd a n y  i s traszn ie j­
sza od  śmierci niewola.

U karan i  zostaliśm y wtedy za ciężki grzech: za grzech 
op iesza łośc i i p różniactw a.

W ielkie bogactw a leżące  p o d  ziemią nic narodow i 
nie d adzą ,  jeżeli nie potrafi on lub  nie chce nad ich wy-



dobyciem  pracow ać. Najżyźniejsze łany  sandom iersk ie  czy 
kujawskie  p o ro sn ą  bujnie z ie lskiem , jeżeli rolnik nie p o ­
pracuje nad niemi szczerze.

M yśm y nie pracowali tyle, ile by ło  trzeba, a za to zro­
biono z nas niewolników. Za opieszałość, lenistwo i o b o ­
ję tność  n a rodow ą  p o s taw ian o  nam  na karkach p rusk i  but, 
a nad  grzbietem naszym  świstał knut kozacki.

Dziś zajaśn ia ło  nam słońce w olności;  w twoich to rę ­
kach, narodzie  polski, m oc, aby  nam chm ury  nie zas łon i­
ły wolności, a słońca nie zakryły . W olność  u trzymać m o ­
żna tylko pracą , wytężoną pracą, p racą  szczerą, ofiarną, 
p racą  n ieustającą, pe łną  zaparcia. W takiej p racy  leży ca ­
ła nasza przyszłość.

XII. P rz y sz ło ść .

Jak aż  to będz ie  przyszłość. Jeżeli pod  ciężkim o b u ­
chem przem ocy, co nam zakuwała ręce, a c iem no tą  m ro­
czyła nasz  um ysł,  po trafiliśm y przed wojną  dos ta tn io  swo­
ją  gospodarkę  prowadzić , to  o ileż pom yśln ie j  rozwinie 
się ona teraz na wolności.

W ydajność  roli m ożem y podw oić ,  ilość inwentarza 
potroić, z kopalń, hut, fabryk p rodukc ję  wznieść n ies łycha­
nie, zwycięską p ie rs ią  żołnierza naszego ustalić granice, 
wzorową szkołą  rzucić o lśn iew ające  sn o p y  światła  p om ię ­
dzy lud.

U wybrzeży  naszego  m orza  go tow ać się b ę d ą  nasze 
okręty do  wyruszenia  w świat.  S ława naszej po tęg i  roz­
brzm iew ać będzie  u bliższych i dalszych sąsiadów , abyśm y 
ty lko sam i potrafili ocenić  i wpoić w siebie  poczucie  potęgi 
Polski.

T rzeba nape łn ić  swe piersi sz lache tną  dum ą i wielką 
g o d n o śc ią  narodową: „Polska  to  wielka r z e c z “, zaiste wielka,



tylko zawsze pamiętać o tern potrzeba, tylko ani na chwilę 
nie tracić poczucia honoru Polaka.

Bóg nam ten honor dał, Jem u go tylko oddać możemy.
Cały wysiłek musimy wytężyć, aby przyszłości naszej 

służyć.
A wiecie, co jest jeszcze naszą wielką na przyszłość 

potęgą, obok tylu innych już wymienionych? Potęgą 
naszą je s t  dziecko polskie, bo łaskawa Opatrzność dała 
nam przed wielu narodami to pierwszeństwo, że przyrost 
naturalny jest u nas wyższy, niż gdzieindziej. Bo jeżeli 
na 100 mieszkańców we Francji jest tylko 1 dziecko, 
w Belgji 10, w Anglji 11, a w Niemczech 14, to w naszym 
narodzie na 100 mieszkańców jest dzieci 16, co znaczy, 
źe przyrost nasz jest największy, a liczba Polaków stale 
wzrasta.

To jest wielkie, nieprzebrane szczęście, to jest skarb 
niepospolity. Rozumiał to stary Bismark i z zazdrosną 
zaciętością mówił, że „Polacy mnożą się jak króliki“. 
Niech sobie będzie, nic nie szkodzi, niech będą króliki, 
a rezultat z tego taki, że na 1 000 dzieci niemieckich jest 
1150 dzieci polskich. To wyścig dopiero! A Polacy gó­
rą: króliki, nie króliki, a Niemców przybywać będzie za­
wsze od nas mniej, jeżeli nie zmarnujemy tego naszego 
szczęścia.

Daje Pan Bóg dzieciarni huk, my ją  wyprowadzimy 
na ludzi, damy im światło nauki i cnoty, a niema takich 
potęg na ziemi, któreby śmiały się równać 

z  Potęgą Polski.
ka B i t i l '
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